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Na II Harcerski Festiwal Kul- 
tury Mlodxieży Szkolnej xjecha- 
lo do Kielc dziewiętnaście stuo- 
sobowych ekip 1 calego kraju. 
Tutaj mogły one skonfrontować 
swe umiejętności w czternastu 
różnych dziedzinach kultury. 


O festiwalu kieleckim można by 
wiele.. Dziś proponujemy wam 
obejrzenie na str. 3 fotoreportażu 
x jednej 1 imprer festiwalowych 
— „Kiermaszu kultury”, na któ- 
rym to każda x ekip uczestniczq- 
cych prezentowała swe umiejęt- 
ności. Byl to jeden x najwspa- 
nialszych, a na pewno  najbar- 
dziej różnorodnych „koncertów”, 
jakie młodzież harcerska w Kiel- 
cach dała temu miastu. 


Coś z niczego? — nie! 
ASFALT Z OPON 
SAMOCHODOWYCH 


TRZEBINIA (PAP). Store opony samochodowe slu- 
ią z pożytkiem jako obijacze na holownikach porto- 
wych | przystaniach albo jako kwietniki. Prawdziwą 
jednak karierę zaczynają robić w rafinerii „Trzebi- 
nia” w województwie kotowickim. Zgodnie z tech- 
nologią opracowaną przez krakowski „Naftochem”, 
pocięte opony rozpuszczono przy temperaturze okolo 
250 st. € w furfurolu — produkcie pozostającym po 
rafinerii nofty. Uzyskano surowiec typu osfaltowego, 
który początkowo isłużył jako łatwopalne spoiwo do 
brykietów 2 miału węglowego. Dalsze próby zmierza- 
ją do uzyskania z samochodowych „kapci” asfaltów 
przemysłowych, powłok izolacyjnych | tworzywa do 
uszlachetniania kauczuku. 

Instalacja doświadczalna będzie przetwarzała na 
użytek przemysłu 35 tys. opon samochodowych rocz- 
nie, (bis) * 
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TO NAM SIĘ PODOBA 


MORZE NIE OD STRONY PLAŻY 


SZCZECIN (PAP). Jest ich ponad pięć- 
dziesięciu. Są specjalistami od spraw mor- 
skich, pochodzą z Wyższej Szkoły Morskiej, 
z Wydziału Rybactwa Akademii Rolniczej, 
z Instytutu Morskiego czy z Polskiej Żeglugi 
Morskiej — służą młodym. ,„szczurom lqdo- 
wym” swoją wiedzą i doświadczeniami jako 
prelegenci i popularyzatorzy spraw mor- 
skich w Szczecińskim Oddziale Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, gdzie mieści się Cen- 
tralna Sekcja Morska TWP obsługująca ca- 
ły kraj. 


Morscy prelegenci TWP spotykają się z 
mieszkańcami domów wczasowych, odwie- 
dzają obozy i kolonie na Wybrzeżu Szcze- 
cińskim. Koronne tematy — to dzieje Pol- 
skiej Marynarki Handlowej i... obrzędowość 
morska. 


Szczeciński Oddział TWP organizuje rów- 
nież ciekawa akcję „Statek. W czasie rej- 
sów wycieczkowych na jednostkach szcze- 
cińskiej „białej floty'* prowadzone „na żywo” 
prelekcje są wielką atrakcją dla turystów. 
Równie żywą ilustracją są przedsiębiorstwa 
morskie Szczecina zlokalizowane w pobliżu 
trasy. 

Dużą popularnością cieszy się organizo- 
wane przez szczecińskie TWP Studium Wie- 
dry o Morzu. Spotkania organizuje się rów- 
nież w odległych od Wybrzeża regionach 
kraju, gdzie zainteresowanie morzem jest 
szczególnie duże. To nam się podoba. I chy- 
ba nie tylko nam. (bis) 


PARZYMIECHY (HSI). Wraz z za- 
stępem „Wędrowcy” wybraliśmy się 


TJT DEBYUTCNZE 


pożar zniszczył budowlę. Teraz moż- 
na oglądać tylko resztki potężnych 


JAK 
ZA DAWNYCH 
LAT! 


Przez 2 dni na stadionie Parc des Sports 
de I'Ouest w Nicei lekkoatletki i lekkoatleci z 


autobusem nad rzekę Liswartę do 
Dankowa, Jest to niewielka miejsco- 
wość licząca kilkadziesiąt zaledwie 
domów 0 bardzo bogatej historii. 
W średniowieczu prowadził tędy 
trakt z Krakowa do Wrocławia, Był 
czas, że Danków posiadał _ prawa 
miejskie. W pierwszej połowie XVII 
wieku kasztelan Warszycki zbudo- 
wał tu potężną rezydencję. Zamek 
ufortyfikowany był według zasad 
ówczesnej sztuki wojennej. Potem 
przyszły lata szwedzkiego potopu 
i prace przerwano, W 100 lat później 


murów | bram. Nad malowniczą 
rzeczką Liswartą, na wydmach po- 
rosłych sognowym lasem, gdzie daw- 
niej pracowali poddani kasztelana, 
można — jak głosi legenda — spot- 
kać jeźdźca galopującego na pięk- 
nym, narowistym koniu. Widziano 
też ponoć białe postacie ukazujące się 
na tle muru oraz wielkiego czarnego 
Psa... 


Zastępowa „Sportowców” 


Anna Prudlak 


ośmiu państw walczyli o Puchar Europy. W tego- 
rocznej edycji Pucharu nasi zawodnicy wypadli 
nadspodziewanie dobrze. Mężczyżni zajęli trzecie 
miejsce — 101 pkt. za NRD (pierwsze miejsce — 
112 pkt.) i ZSRR (drugie miejsce — 109 pkt.). 
Kobiety uplasowały się na czwartej pozycji — 
57 pkt, za NRD (pierwsze miejsce — 97 pkt.), 
ZSRR (drugiej miejsce — 77 pkt.) i RFN — (trzecie 
miejsce — 64 pkt.). Największą indywidualnością 
w polskiej ekipie była bez wątpienia Irena Sze- 
wińska, która wystartowała aż w czterech konku- 
rencjach zdobywając dla naszych barw 26 pkt. 
-Udany występ naszej ekipy to dobry prognostyk 
przed zbliżającą się olimpiadą w Montrealu. (ds) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


WIECZÓR BAŚNI 


Kierownictwo Biblioteki Publicznej w Krzyżu ser 
decznie dziękuje zastępowym | uczestnikom NAL za 
współpracę i pomoc w doręczaniu upomnień czytel 
nikom, którzy nie przestrzegają terminu zwrotu ksią 
żek. W wyniku tej akcji odniesiona do biblioteki 32 
książki, Następnym zadaniem harcerzy była pomoc 
przy wypołyczaniu | oprawie książkowych nowości. 
Dla najmłodszych uczestników NAL biblioteka zorga 
nizowała „Wieczór baśni”. 


Kierownik Biblioteki Publicznej 
w Kryżu 


U 


Dziś przedstawiamy: 


„dTRZEGHA” 


Jest to orgoniraocja połonijna 
skupiająca Polaków tyjących w 
Austrii i rozwijająca aktywną 
działalność już ad 80 lot. 

W lokalu Związku przy 
Schwindgosse witają przybysza 
biało-czerwone flogi i polskie 
godło narodowe. Mieści się tu sa- 
la teotralna, kinowo, biblioteka. 
W malej kuchni przygotowuje się 
polskie potrawy na różne uro- 
crystości. Działo tu takie respól 
teotrolny, który wystawia sztuki 
Zapołskiej, fredry. a nawet Gro- 
chowiaka. W xespole występują 
wszyscy, którzy lubiq scenę. lni- 
cjotorką sceny teotralnej, tak 
jak i mini-kabaretu „Strzechy” 
jest ponad siedemdriesięciołetnia 
Wanda Moxrymowici. Pani Wan- 
do odznacza się ogromną ener- 
gią i talentem orgoniracyjnym. 
Pomimo poważnego wieku rnoj- 
duje siły na redogowanie biulety- 
nu orgoniiacji oraz prowadzi bi- 
bliotekę. 

Nojwiękstym problemem jest 
brak młodzieży jako, ie dawna 
wyrosła, ma już dzieci, te 1aś są 
1a male by chodzić do polonijnej 
szkółki. Kolo Kobiet, które prowa- 
dzi tokie pani Morymowici 1a- 
mierza :olłożtyć przedstkole dla 
maluchów. 

Liciba Połaków xramiesrkałych 
w Austrii ksztołtowoła się różnie 
w ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat. Np. w początkach lat dwu- 
dziestych notowano 40 tys. Pola- 


striocka liczy około 5 tys. osób 
i przewodzi im właśnie Zwiqzek 
Pełaków „Słrzecho”. 


Ze „Striechą” rwiqrone są ta- 
kie sławne nazwiska jak: Stani- 
sław Fałat, Ada Sari, Artur Grott- 
ger, lgnocy Kroszewski, Korol 
Estreicher i inni, Powstała w 1895 
roku, a więc w ośresia roboru, 
organirocja skupiała świat inte- 
lektuołny. Czlonkomi i sympoły- 
komi „Strrechy” byli artyści, lite- 
raci, posłowie do porlamentu ou- 
striockiego. 

Niedługo „Strzecha”, najstar- 
sza orgoniracja połonijna w Eu- 
repie, obchodzić będzie 80-lecie 
swego istnienia. Uroczystości ju- 
bileuszowe rozpoczęła sesja po- 
pulornonoukowo pt. „Połacy w 
Austrii”, którg odbyla się w moju 
bieżącego roku w Krakowie. 

Wagę tych uroczystości podno- 
si toki, ie odbywają się one w 
otmosłerze  poglębiającej się 
współpracy między oboma kra- 


Dobiegły końca wakacje. Wypoczęci, opaleni, xdrowsi | 1a: 
sobni w nowe siły, rosiadacie w szkolnych lawkach. Wspomi- 


nacie jesztre na przerwach obozy, 
x Wos-nie wyjeżdiolo nigdzie, uczestnicząc jednak na terenie 
swoich miejscowości w Nieoborowej Akcji Letniej. Pomagali 
Wam cięsto w zorganizowaniu wypoczynku dorośli, podpowia- 
dając ciekawe zajęcia, organizując spotkania, nierzadko fun* 
dując nagrody. 

Niepoślednią rolę odegrala w organizowaniu akcji letniej — 
PRASA. 

Niektóre garety zapewniały wakacje tej grupie dzieci, któ- 
rym nie mogli rapewnić wypoczynku rodzice, inne  inicjowaly 
NAl-owskie radania, otwierając dla najmłodszych czytelników 
swoje lamy. 

W Połsce ukaruje się kilkadziesiąt tytułów gazet, nie jesteś- 
my więc w stanie przedstawić wszystkich SOJUSZNIKÓW. Wy- 
braliśmy więc te tytuły, które zasłużyły, naszym zdaniem, na 
najwyższe uznanie. 


biwaki, kolonie. Tysiące 


Spośród tysięcy sprawoz- 
dań przysłanych po wy- 
konaniu poszczególnych 
zadań, do redakcji, losowa- 
no po kilka z nich i za- 
stępowych  „szczęśliwych'* 
zastępów, zapraszano do 
Krakowa. Pod opieką red. 
Zbigniewa Guzowskiego 
NAL-owcy zwiedzali mia- 
sto, uczestniczyli w spot- 
kaniach z dziennikarzami i 
z nagrodami dla zastępów 
wracali do domów. 

Każda akcja NAL w 


PRSŁETARIVSZE WSZYSTKICH KRAJÓW MĄGZOIE ZIĘJ 


JGAZETA 
Południowa 
ZLOT U 
„CZERWONYCH 
BERETÓW" 


w każdy wakacyjny 


WAKACJE 
NAJMŁODSZYCH 
CZYTELNIKÓW 


zzwartek kioski z gazetami 


SŁONECZNYM 


„NA 
TROPIE” 


Taki tytuł nosl dodatek harcerski 
„Kuriera Lubelskiego", wychodzący od 
1057 roku. Dodatek redazują sami har. 
cerze, a kleruje nimi red. Alojzy Leszek 
Gzella. Całoroczna działalność młodych 
redaktorów wieńczona jest obozem har 
cerskim w Sosnowicy, gdzie wydawany 
jest specjalny biuletyn „Na Tropie”, re 
dagowany samodzielnie przez mlodzieź 
W tym roku ukazał się 700 numer har 
carskiego dodatku do „Kuriera Lubel. 
sklego” 


HARCERSKI 
TROP 


w województwie krakow- 
skim oblegane były przez 
najmłodszych czytelników. 
W czwartkowych numerach 
„Gazeta Południowa* za- 
mieszczała kolejne NAL- 
owskie zadania dla- zastę- 
pów  Nieobozowego Lata, 
drukując również  najcie- 
kawsze listy. 


Krakowskiem kończy 
wielkim zlotem  zastępo- 
wych, organizowanym przez 
Komendę Chorągwi Har- 
cerskiej i redakcję „Gazety 
Południowej". 

W tym roku NAL-owcy 
gościć będą u „Czerwo- 
nych beretów", czyli w 
jednostce powietrzno-de- 
santowej. 


SŁOŃCE, ZDROWIE I RADOŚĆ 
DLA WSZYSTKICH DZIECI 


Po raz już piąty redakcja 
„Głosu Szczecińskiego” orga- 
nizowała wakacje tym dzie- 
ciom, którym rodzice nie zor- 
ganizowali wypoczynku, Są to 
mieszkańcy Domów Dziecka 
i podopieczni Powiatowych 
Komitetów Opieki Społecznej. 
Każdej wiosny redakcja ape- 
luje na swoich łamach do za- 
kładów pracy o przyznanie 
miejsc na koloniach, dba o 
to, by młodzież skrzywdzona 
przez los przeżyła radosne 
wakacje. 

„Głos Szczeciński”  zjednał 
już sobie SOJUSZNIKÓW, na 
których może zawsze liczyć. 
Niektóre zakłady pracy każ- 
dego roku tradycyjnie już o- 


niach i obozach. Są to: Wo- 
jewódzki Związek  Spółdziel- 
czości Pracy, Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Mleczar- 
skich, PGR-y województwa 
szczecińskiego, Okręgowy Za- 
rząd Losów Państwowych 
i wiele innych, których wyli- 
czyć nie sposób. Niektóre z 
nich, dysponujące niewielką 
ilością miejsc przyjmują jedno 
dziecko, inne — oferują nawet 
pięćdziesiąt miejsc. 


się Komenda 


Chorągwi w 
Poznaniu wydrukowała 
specjalne legitymacje NAL- 
owcom. „Gazetą Zachod- 
nia* z kolei, w specjalnej 
rubryce zatytułowanej 
„Wakacje najmłodszych 
czytelników”, a ukazującej 
się w każdy poniedziałek, 
obok zadań — drukuje 
znaczki. Owe „znaczki — 
sprawności”, każdy członek 
zastępu po wykonaniu za- 
NEJ wkleja do legityma- 
cji. 


Czytelnicy, którzy wkle- 
ją do legitymacji co naj- 
mniej cztery znaczki, z 
wykonanych zadań, ucze- 
stniczą w losowaniu nagród. 


Oprócz akcji NAL-ow- 
skiej, prowadzonej na 
łamach gazety przez red. 
Wacława Rogalewicza, re- 
dakcja prowadzi akcję 
„Zielonych przedszkoli”. 


SZLAKU 


Przez cały rok dziennik to- 
ruński współpracuje z harcar- 
stwem, w okresie wakacji pro- 
pogując oczywiście akcję let- 
nią. W stałej rubryce „Na 
słonecznym szlaku” najmłod- 
sl czytelnicy znajdują adresy 
stanic NAL-owskich, dowia- 
dują się o terminie I miejscu 
spotkań zastąpowych. 


„NOWOŚCI* znajdują 
miejsce na druk poszczegól- 
nych zadań, a także odsyłają 
do... tych numerów „Świata 
Młodych”, w których piszemy 
o NAL-u. 


SOJUSZNIKIEM propagują- 
cym ciekawe formy wypoczyn- 
ku Jest w tej gazecie red. 
Krzysztof Pawłowski — członek 
Wojewódzkiej Rady Przyjaciół 
Harcerstwa. 


Od wielu, 
w ostatni piątek każdego 
miesiąca ukazuje się przy 
„Kurierze Szczecińskim” 
„Harcerski Trop” — cztero 
kolumnowa harcerska gaze- 
ta. „Harcerski 
okresie wakacji 
przebieg obozów jak 
obozowej akcji 
Duszą harcerskiego dodat- 
ku jest red. Anna Żyw 
czak — sekretarz redakcj 
„Kuriera Szczecińskiego 

Redaktor Anna Żywczak 
za wkład pracy w redago- 
wanie harcerskiego dodat- 
ku odznaczona — została 
Krzyżem „Za Zasługi dla 
ZHP*. 


wielu juź lat, 


letniej 


Gazeta Współczesna | 


DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Hryniewiecki odwiedzał 
obozy, stanice nieobozowe- 
go lata, dziecińce wiejskie. 
Dzielnie sekundował zastę- 
pom i hufcom w walce o 
zdobycie palmy plerwszeń- 
stwa na terenie Błałosto- 
ckiej Chorągwi. 


Opracowała 
WIESŁAWA MROCZEX 


fiarowują miejsca na .kolo- 


W tym roku dzięki dobrej W okresie akcji letnie 
woli zakładów pracy i zabie- co TYDZIEŃ szczególnie dużo erem 
gom red. leontyny Karpiń- REPORTAŻ poświęcała informacjom 
skiej, która z ramienia „Głosu związanym z NAL. W dziale 
Szczecińskiego” tą akcją kie- Co tydzień „Gazeta terenowym wszystkimi 
ruje, po „Słońce, zdrowie i ra- Współczesna" zamieszczała sprawami wakacji zajmuje 
dość” wyjechało z wojewódz- reportaże o swych  naj- się już od szeregu lat red. 
twa szczecińskiego 220 dzieci. młodszych czytelnikach. Bohdan Hryniewiecki. Red. 


W Polsce żubry 


żyją w puszczy 


Choć koniec sierpnia, sezon turys- 
tyczny jeszcze trwa. Do Polski ścią- 
gają goście z całego świata. Urze- 
czeni urokiem kraju, gościnnością, 
zabierają ze sobą najlepsze wspom- 
nienia. Odjeżdźżają przekonani i 
zdumieni, że tak mądrze i szybko 
budujemy nowe osiedla i fabryki, 
mosty i drogi, hotele i sklepy; że 
mamy własne samochody, piękne 
dziewczyny, szykowne i dobrze u- 
brane, jak żadne. 


Niech przyjeżdżają, patrzą i wi- 
dzą jak najwięcej. Niech dostrzega- 


ją dobre i złe strony, bo przecież 
nigdzie nie jest idealnie. Niech po- 
znają nasz kraj, by potem mogli 
mówić o nim PRAWDĘ. 

Niedawno moja znajoma wróciła 
z zachodniego kraju, słynącego> z 
wysokiego poziomu życia, z dużych 
tradycji kulturalnych i sporego do- 
robku ekonomicznego. Dwa dni 
mieszkała u bardzo zamożnych lu- 
dzi; wspaniała willa, nowoczesne 
wyposażenie, dwa samochody. Ona i 
druga dziewczyna zostały ulokowa- 
ne w budyneczku przyległym do 
willi. Nieważne, że była akurat 
chłodna noc. Nic to, że dziewczyny 
spały pod jednym kocem. 


Musiały wysłuchiwać takich py- 
tań: 
— Czy widziałyście telewizor? 
— W Warszawie są taksówki? Bo 
my słyszeliśmy, że u was po uli- 
cach chodzą żubry. 


Otóż to, złość człowieka bierze. 
Trudno ustrzec się refleksji: dlacze- 
go na tym najpiękniejszym ze świa- 
tów (tak niełatwo o obiektywną 
prawdę? Dlaczego ludzie posiadają- 
cy skądinąd ogładę, umiejący posłu- 
giwać się nożem i widelcem, obsłu- 
gujący skomplikowane maszyny, u- 
żywający drogich mydeł i dezodo- 
rantów, czytający, mają tak małą 
lub spaczoną wiedzę o świecie? 


Sporo w tym i naszej winy. Po- 
myślcie — czy nie zachowujemy się 
często jak ślimaki? Dlaczego tak 
mało lub prawie wcale nie rozma- 
wiamy z gośćmi zagranicznymi, któ- 
rzy bywają u nas? Niejednokrotnie 


obserwowałam takie scenki: oto przy 
chodniku zatrzymuje się samochód 
z zagraniczną rejestracją. Kierowcy 
najchętniej zwracają się do mło- 
dych ludzi, zapewne uważają ich za 
bystrzejszych od starszych. Pytają o 
camping, adres, sklep. Zagadnięty 
młody człowiek stoi jak niepyszny, 
bo nie rozumie „ani me, ani be". 
Jeśli jest lepiej rozgarnięty, to jesz- 
cze na migi potrafi wskazać daną 
ulicę. „Mówi* przy tym rękami i 
duka dziwne słowa, 


A gdyby tak zacząć się uczyć ję- 
zyka? W szkole, w domu i na kur- 
sach; w radio, telewizji, samemu z 
płyt, na magnetofonie, Możliwości 
jest co niemiara. Znani są ludzie, 
którzy sami, bez korepetycji i lekcji 
potrafili dobrze opanować kilka ję- 
zyków. A problem jest tak oczywi- 
sty, źe aż banalny: osoba znająca 
język obcy łatwiej nawiązuje kon- 
takty tak w kraju jak i podczas 


wyjazdów zagranicznych. Łatwiej 
się wtedy gawędzi, poznaje nowych 
ludzi, zawiera przyjaźnie, w pros- 
tych i zwykłych słowach przekazuje 
prawdy o naszym kraju. 


Np. takie, że Polska leży w 'cen- 
tralnej Europie. Ochraniamy niedź- 
wiedzie i żubry, bo na szczęście ma- 
my jeszcze i lasy, i puszcze. Niedź- 
wiedzie i żubry żyją w tych pusz- 
czach i lasach, natomiast ponad 
wszelką wątpliwość nie chodzą po 
ulicach Warszawy, Po jezdniach na- 
szej stolicy jeździ coraz więcej pol- 
skich i zagranicznych samochodów. 
Ulice pełne są też pięknych dziew- 
cząt, ubierających się ze smakiem 
w polskie stroje z „Kory”, „Damia- 
ny*, czy „Dany”. 


BARBARA SKÓRSKA 


FOTOREPORTAŻ 
KAJETANA 


/ agd ADAMOWSKIEGO 


pokoju, gdzie znajduje się 

Stanowisko Kierowania Sto- 

łecznej Komendy  Zawodo- 
wych Straży Pożarnych dokucza 
upał. Przy telefonie 998 oficer dy- 
żurny kpt. PAWEŁ WŁODARCZYK 
podnosi słuchawkę: 

— Straż pożarna, słucham... 

— Z Żoliborza widać duży pożar! 
— zgłasza bardzo zaniepokojony głos. 

— Proszę podać bliższe szczegó- 
ły... tak, rozumiem. 

I niemal równocześnie kolejne te- 
letony potwierdzają tę informację. 
Dobiega nas dźwięk syren... Wyru- 
szają wozy pożarnicze. Od chwili o- 
głoszenia alarmu upłynęło nie wię- 
cej, jak pół minuty. 


Dymy zauważono 
w rejonie Sierakowa 


Do Sierakowa autobusem PKS je- 
dzie się z Żoliborza około pół go- 
dziny. 

Na terenie Kampinoskiego Parku 
Narodowego płonie 20 hektarów 
60-letniego lasu. Ogień rozprzestrze- 
nla się górą i dołem — taki właśnie 
jest najgroźniejszy. Akcja ratunkowa 
wymaga więc zmasowanego natar- 
cia. Ratownicy muszą okrążyć cały 
płonący teren, aby płomień nie mógł 
przenosić się dalej. Ta walka z o£- 

niem będ trwala aż osiem godzin. 
Potem, jeszcze do świtu, pogorzeli- 
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Nó 
sko zostanie pod kontrolą patroli 
służby leśnej i wojska. 


Kapitan pożarnictwa IRENEUSZ 
DOMURAT pamięta niejeden taki 
pożar. Przypomina sobie największy, 
jaki przeżyŁ.. Było to w latach 
sześćdziesiątych. 


Paliła się wtedy miejscowość Do- 
brzewo. Pożar był wyjątkowo trud- 
ny do zlokalizowania, ponieważ tego 
dnia silnie wiało. Budynki stały je- 
den obok drugiego; większość z nich 
pokrywały słomiane strzechy, Wieś 
była tzw. jednoulicówką, ogień sza- 
lał po obu stronach drogi. Zwierzę- 
ta ogarnięte pożarem, wracały do 
miejsca, gdzie przedtem były 
bezpieczne niezależnie od tego, że 
teraz szalał tam ogień, Dzieci 
przerażone pożarem w mieszkaniu, 
chowały się pod łóżko, albo do sza- 
ty, pozbawiając się w ten sposób 
realnej szansy ratunku. To były stra- 
szne skutki lekkomyślności. 

Przyczyną tego pożaru była wadli- 
wa instalacja elektryczna. Wykazała 
ją kontrola w okresie wiosny. Pożar 
zdarzył się po żniwach. 


W czasie, 
gdy dyżurowałam 
przy telefonie 998... 


strażacy interweniowali aż kilka ra- 
zy do przypalającego się mięsa w 


garnkach. Z zamkniętych i pozosta- 
wianych bez dozoru mieszkań wydo- 
bywał się drzwiami i buchał oknami 
siwy dym. Sąsiadom trudno było 
ustalić, co dzieje się wewnątrz. 

Zdarzyło się, iż interweniował 
mężczyzna, oszukując, że w domu, 
gdzie pozostało dziecko, prawdopo- 
dobnie wydziela się gaz. Tymczasem 
zależało mu na otwarciu mieszkania, 
do którego nie miał prawa wchodze- 
nia. Oczywiście w takich wypadkach 
interweniuje również milicja. 

Strażacy udaremnili też dwie pró- 
by samobójstwa. W jednym wypad- 
ku młoda osoba czekała na nich 
w oknie czwartego piętra. 


Zdarzyło się też 


„gjże pewnego razu zaalarmowano 
strażaków, iż na jeziorze w parku 
Lazienkowskim dusi się łabędź, który 
jakimś sposobem połknął kilka me- 
trów kabla. Trzeba było wydostać go 


z wody. Strażacy uczynili to, lecz na , 


miejscu nikt nie mógł mu udzielić 
dalszej pomocy. Przywieźli więc 
biedne ptaszysko do pogotowia le- 


Karskiego. Gdy już stamtąd wycho- 


dzili, lekarz zdziwił się: „Jak to? 
Zamierzacie go nam zostawić! Wy- 


kluczone! Nie mamy wolnych łóżek. © 


Poza tym przecież już udzieliliśmy 
mu pomocy”. 


Strażacy musicii zaterń labędzia 
raz jeszcze odwieźć do wody. I spo- 
tkali się z nim ponownie, gdy dla 
odmiany udało mu się wzlecieć aż 
na dach gmachu Sejmu | też ktoś 
musiał go z tego dachu zdjąć. Ale 
to nieomal anegdota... chociaż zda- 
rzała się! 


+ 
Wiele telefonów odebrano w Sto- 
łecznej Komendzie Zawodowych 


Straży Pożarnych w czasie mojej tam 
wizyty. Aż przyzwyczaiłam się do 
ioh dźwięku. I gdy wychodziłam, też 
zadzwonił telefon. 


— Straż pożarna, Stanowisko Kle- 
rowania, słucham. 


— Marymoncka. Płonie wóz tram- 
wajowy. 


— Zadysponówać samochód 
tra" — zarządza mlody czlowiek w 
zielonej panterce. 


„Ta 


I ludzie znowu wskakują w otwór 
w podłodze ! zsuwają się po metalo- 
wym słupie na dół, do garażu. Tak 
jest najszybciej. 


Praca strażaków wymaga od nich 
wielkiego poświęcenia | kwalifika- 
cji. Każdy ich wyjazd związany jest 
z niebezpieczeństwem. Trzeba więc 
wiedzieć, nim zgłosi się w telefonie 
998 pożar... Wisły, że w tej samej 
chwili zawsze jest ktoś, kto wykrę- 
ca ten numer w przerażeniu | jedy- 
nej nadziei. 


MARIA LERMAN 


SENSACJE 
Z PALMIARNI 
LUBIECHÓW 


Sensacja jest to dużego kali- 
bru. W słynnej Palmiarni Lubie- 
chów pod  Wałbrzychem  za- 
kwitła agawal 


Agawy w warunkach sztucz- 
nych, czyli poza swoim  macie- 
rzystym krajem, kwitną niezwykle 
rzadko. W klimacie europejskim 
raz na sto lat. Agawa po prze- 
kwitnieniu kończy życie. 

Na krańcach Wałbrzycha, tuż 
przy rogatkach  Szczawienka, 
niespodziewanie przed naszym 
samochodem wyłonił się koloro- 
wy budynek, a przed nim pie- 
rzasta palma, wielka jak domek 
jednorodzinny, W głębi widać 
budynek cały ze szkła, ozdobiony 
szklaną kopułą. To właśnie Pal- 
miarnia i przylegające do niej 
pawilony cieplarniane. 


Cenny zabytek 


Dyrektor Palmiarni, mgr inż. Wła- 
dysław Graniczny, oświadczył nam, 
że musimy poświęcić kilka dni na 
dokładne zwiedzenie Palmiearni i za- 
poznanie się z życiem roślin tropi- 
kalnych, mają one bowiem swoje 
kaprysy i zwyczaje. Jedne pachną 
w dzień, inne — jak nasza swojska 
maciejka — tylko w: nocy. 


Palmiarnia jest jednym z najstar- 
szych zabytków tego rodzaju nie 
tylkń w kraju, ale i na świecie. 
Ten zespół ogrodniczy kazał wybu- 
dować przy końcu ubiegłego stule- 
cia pruski książę i magnat prze- 
mysłowy von Pless-Hohberg. 


W cieplarniach dojrzewały gaje 
owoców cytrusowych, banany, ana- 
nasy, przeznaczone na książęcy stół. 
Palmiarnia urozmaicała nudny pa- 
łacowy tryb życia, była wizytówką 
jego bogactwa. Zwiedzali ją książę- 
ra i głowy koronowane. 


Palmiarnię wybudowano wielkim 
nakładem kosztów, Jednopiętrowe 
szklane pawilony, okalające wysoki 
na 20 metrów, szklańy gmach, to po- 
mieszczenie dla cytrusowych gajów. 
Ściany do wysokości _ pierwszego 
piętra, bo dulej są szklane kondy- 
gnacje, zostaly wybudowane z lawy, 
którą książę sprowadził aż z sycy- 
lijskiego wulkanu Etna. 


Spod kamieni wypływają strumy- 
ki, inne z 5zumein Spadają po gła- 
zach i ścianach z kolorowej lawy. 
Wiją się wsród zieleni i 2dążają do 
basenu-jeziorka, który ozdabia fon- 


Renata Sutor pisze z Jugosławii: 


Na terenie Słowenii — jednej 1 «ie: 
ściu republik Jugosłowii — znajduje 
się niewielka miejscowość — Postojna, 
odwiedzana przez turystów 1 calego 
iwlata. Postojna leły u stóp góry 
Sović, nad rzeką Piwką. Rorslowiły ją 
groty zaliczane do najpiękniejszych na 
świecie,  Dlugość grot, jakle mołna 
zwiedzać z przewodnikiem, wynosi 
5200 m. Znaczną część drogl prze- 
jeżdła się kolejką zbudowaną już w 
1882 roku. Podczos dwugodzinnego po- 
bytu w Postojańskich Grotach turyści 
podziwiają piękne, kolorowo podłwie- 
tlone stalaktyty i stalagmity w ksztalcie 
kolumn, pucharów, postaci ludzi, zwie- 
rząt | ptaków. Każda z grot ma swo- 
ją nazwę: jest więc Sala Gotycka, Ta- 
neczna, Kryształowa, Cicha i wiele in- 
nych. Szczególnie piękna jest Sala 
Koncertowa o doskonałej akustyce, któ- 
ra może pomieścić 10 tysięcy osób. 
Ciekawa jest Sala Makaronowa. Z jej 
stropu zwisają przezroczyste stalaktyty 
przypominające włoskie spogetti. 

Jeszcze jedną atrakcją grot jest ży- 
jąca w Piwce rybka zwana „człowie- 
czą”, pokryta gładką, różową skórą, 
podobną do skóry ludzkiej. Ryba ta 
nie ma oczu. 


Turyści, którty opusteroją groty ro: 
wałoją osmalone erorne dclany ko 
rytarza, Jest ło pozostalość po potął: 
nej aksplozji hitlerowskich magazynów 
benzyny | innych palnych materialów 
Magazyny te zostały zniszczone w 1744 
toku przez partyzantów, na których era 
le stał Polak — Tadeust Sadowski, no- 
szący pseudonim Tomo 


Tomo, czyli ladaut: S$odowski ina: 
lazl się w partyzantce jugosłowiańskiaj 
po ucieczce z: oboru pracy. Zqglnął 
później bohaterską śmiercią w Ślowanii, 
podczas śmialego ataku na betonowe 
umocnienia hitlerowskie. Poimiertnie 
odznaczono go orderami |jugosłowiań= 
skimi i polskimi. Imię bohaterskiego 
Polaka nosi szkoła w pobliżu miejsco- 
wości Skopja Loka w Jugosławii oraz 
w Wadowicach w Polsce, gdzie uczył 
się młody Tadeusz — Tomo. W zwiqt- 
ku z 30-leciem zwycięstwa nad fa- 
szyzmem w Jugosławii zostal nakręcony 
film opowiadający o bohaterskim Po- 
laku. Przed paroma laty ukazała się 
w Polsce książka pt. „Tomo”. Jej auto- 
rem jest Jerzy Woydylłe. 


Wyprawa po kwiat agawy 


tanna. Wokoło bujna i egzotyczna 


„roślinność, różne rodzaje i gatunki 


palm, drzew i krzewów, spotyka- 
nych tylko w klimacie podzwrotni- 
kowym. 


Datura pachnie nocą 


Na wyprawę do Palmiarni wybra- 
liśmy się późnym wieczorem. W tej 
wycieczce towarzyszą nam dyrektor 
Władysław Graniczny i mgr inż. 
Elżbieta Baran. 

Chodzi o to, żeby zobaczyć i sfo- 


tografować kwitnące nocą rzadkie 
okazy kwiatów. Oni natomiast czu- 
wają nad... naszym bezpieczeństwem. 
Nie obeznany bowiem z prawami na- 
tury: Europejczyk czuje się tu jak 
w tropikalnej dżungli. 


Na dworze chłodna: noc, a tu 
parno i gorąco. Czego tu nie ma! 
Palmy wielkie jak kamienica, liczą- 
ce po sto kilkadziesiąt lat, drzewa 
bananowców, figowców, kilkaset od- 
mian najprzeróźniejszych kaktusów, 
a wśród nich,-tek zwany język te- 
ściowej (!). Są kaktusy, których 
kwiatki, najpierw bladoróżowe, póź- 
niej zmieniają się w kolor purpu- 
rowy. Jest drzewko szczęścia; kto 
go kawałek uskubnis, ma podobno 
szczęście zapewnione na cały rox 
Ale lepiej nie zdradzać tajemnicy, 


które to drzewko — dla bezpieczeń- 
stwa drzewka i ludzi. 

W ogrodzeniu, z daleka od tras 
wydzielonych dla wycieczek, rosną 
kaktusy o soku piorunująco-trują- 
cym. Ich ukłucie powoduje paraliż. 
Są szczególnie niebezpieczne w okre- 
sie kwitnienia, o czym mieliśmy się 
przekonać niebawem... 

Wielką atrakcję stanowią dwie 
araukarie, wysokie na 20 metrów, 
podobno jedne z najwyższych i naj- 
starszych w cieplarnianych warun- 
kach Europy. Mają po 150 lat! To 


dla tych pięknych i trudnych do 
hodowania drzew książę von Pless 
— jeszcze na kilka lat przed wojną 
— wbudował w dach kilkumetrową 
kopułę. Araukarie, od samej ziemi 
aż po wierzchołek, mają bujne gałę- 
zie i wyglądają, jak piękne jasno- 
zielone choinki. 

Są wreszcie krzewy australijskiej 
datury, której wielkie wonne kieli- 
chy rozwierają się po zmierzchu. 
Kiedy jednak zapalamy światło, że- 
by Janusz mógł zrobić zdjęcie, kie- 
lichy kwiatów momentalnie zamy- 
kają siy. 


Kwitnąca agawa 


Kolejną wyprawę do Palmiarni 
podjęliśmy dla obejrzenia agawy, 


której kwiat zdobył rozgłos w świe- 
cie. Jest to agawa meksykańska. 
Średnica jej liści ma ponad 3 metry. 
Dyrektor pokazuje nam roślinę o 
wielkich wachlarzowatych liściach. 
To aron tropikalny z Filipin. Tu- 
bylcy obcinają mu liście I wyciska- 
ją z nich sok, który po przefermen- 
towaniu i odpowiednim przetrawie- 
niu wywołuje halucynacje. 
Dyrektor opowiada, jak to zaraz 
po wojnie kilku chłopców,” którzy 
o działaniu aronu przeczytali w ja- 
kiejś książce podróżniczej, zakradło 


Opuncjo ma 
czerwone kwiaty 
i trujące kolce. 
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Rodedendrony, 
to piękne egze' 
tyczne CLA 
kwitnące wszyst- 
kimi kolorami 
tęczy, 


się do Palmiarm | dłamało kilka 
liści rośliny, wysysając je, Działanie 
soku było natychmiastowe, ale nie 
takie, jaklego sią spodziewali. Za- 
miast pięknych snów, zostali spa- 
raliżowani i trzeba było odwieźć ich 
da szpitala. 

A oto przed nami agawa. Przy 
końcu kwietnia zauważono, że wy- 
rasta z niej gruby zielony pień. Za- 
częli zjeżdżać się pracownicy ogro- 
dów botanicznych, naukowcy, dzien- 
nikarze. Przyjechałem wtedy, ale 
okazała się, że za wcześnie, 

A pień agawy rósł | rósł. Trzeba 
było jednak czekać 3 miesiące, aby 
kwiaty zaczęły się rozwijać. Teraz 
pień ma w obwodzie prawie metr 
i jest wysoki na... kilkanaście me- 
trów! Gałęzie pokryte są ciągle roz- 


wijającymi się kwiatam Są one 
koloru zielonkawo-żółteg 
dają jak dzwoneczki. Jest ich po- 
dobno 15 tysięcy! 

Agawa od korzeni zaczyna już 
znić. Za kilka tygodni, po przekwił 
nieniu, zgnije zupełnie, a 
wróci się. Odda swoje życ 
chowania gatunku w 
kwiatowych będzie kilkaset 
nasion. W warunkach pu 
znikoma zaledwie część nasion zna 
lazłaby możliwość, zakiełkow 
Ale tu zostaną zebrane 

Dla dokonania zdjęć 
puszcza się aż między 
rych poletko zostało ogrodzone s 
ką. Są to południowo- 
opuncje, których ukluc 
obrzęk i swędzenie 
okresie kwitnienia są 
dla zachowania gatunk 
ją jadowite substancje, któ 


czenie może się nawet skończyć w 
szpitalnym łożu 

Dyrektor ostrzega Janusza, ale 
zbyt późno. Kaktusów tu mnóstwo. 
I oto jedno nieopaczne poruszenie 
spowodowało, że kolec  opuncji 
utkwił w czole naszego fotoreporte- 
ra. Niezwykle ostrożnie. żeby nie u- 
łamać, wyjmujemy pechowy cierń 
W kilka minut później na głowie Ja- 
nusza W ta guz wielkości... gę* 
siega jaja, 

Na szczęście, obyło się bez szpi 
tala, ale to już zasługa pana Gra- 
nicznego i jego wiedzy o roślinach 
Miąższ jednego z gatunków aloesu 
zabił trujące właściwości opuncji 


SŁAWOMIR ORLOWSKI 
Zdjęcia: Janusz Orlowski 


„MARYNARZE” GRAJĄ W PIŁKĘ 


Laci 


ten, który od każdego z 


sąsiadów. 


trzyma w objęciach całą 
masę piłek w kropki, jest 
zastępowym _„Moarynarzy”. 
Zastęp jego liczy 12 chłop- 
ców, wszyscy mieszkają w 
Tokaju, niewielkiej górzy- 
stej miejscowości w  pół- 
nocno-wschodnich Wę- 
grzech. 


Mimo że wakacje już 
się skończyły „Marynarze 
postanowili, że dopóki tyl- 
ko pogoda pozwoli, to każ- 
dą zbiórkę będą przepro- 
wadzali na świeżym powie- 
trzu. Specjalnością „Mary- 
narzy”* — no cóż, w Tokaju 
nie ma wody, gdzie mogli- 
by popływać... — są gry i 
zabawy z piłkami. Potrzeb- 
ne sq piłki zwykłe, takie 
„dziecinne”, czym więcej 
tym lepiej, minimum dwie, 


Zastępowy wyrzuca piłkę, 
gra się niq odbijając jak 
w siatkówce, ale nie wol- 
no ruszyć się ze swojego 
miejsca, wszyscy stoją jak... 
słupy — stąd też nazwa. 
Od słupów prawdziwych 
różni ich to, że mogą wy- 
chylać się na boki, kucać 
i podskakiwać do góry. 
Kto zmieni swoje miejsce 
odchodzi z gry. 


trzy, 


CZTERY OGNIE 


Zasady podstawowe ta- 
kie jak w „dwa ognie” z 
że gra się 
dwoma piłkami, i ci, co 
stoją w środku sq równo- 
cześnie atakowani z dwóch 


tą różnicą, 


stron. 
SŁUPY 
Zastęp ustawia się na 
łące gromadą, ale tak, 


aby każdy stał w odleg- 
łości ok. 3 metrów (odle- 
głość jest sprawą umowy) 


BEREK Z PIŁKAMI 


Berków jest tylu, ile pi: 
lek, ale nie więcej niż po- 
łowa członków zastępu, 
„łapią” pozostałych — tam- 
ci oczywiście uciekają — 

l rzucając w nich piłkami. 
Jeśli' „łapany” złapie piłkę 
w ręce, odrzuca ją berkowi 
i ucieka dalej, sam staje 


się berklem wtody, gdy pil- 
ki złapać mu sią nie uda, 
gdy zostanie nią uderzony. 


ZŁODZIEJ 


Zastąp gra kllkoma pil- 
kami, rzucają je jeden do 
drugiego. Pilkę trzeba zła- 
pać w ręce, jeśli ktoś jej 
nie złapie, a zostanie tylko 


uderzony, musi odejść r 
gry. Równocześnie kałdy 
dąży do tego, aby jak 


najwięcaj piłok z gry wy- 
eliminować — po złapaniu 
piłki nie musi jej odrzu- 
cać, mołe ukryć przy so- 
bie (trzymać pod pachq, 
wsadzić pod sweter..). Je- 
żeli jednak taka ukryta 
piłka wypadnie później na 
ziemię jest to równoznacz- 
ne ze skuszeniem i jej 
właściciel też musi odejść 
z gry, pilki jego zostają 
do gry włączone. Zwycięża 
ten, kto najdłużej zostanie 
na „placu boju”. 


To tyle propozycji „Ma- 
rynony”. A jakie sq wa- 
sze? 


Niekoniecznie muszą to 
być propozycje dotyczące 
gier z pilkami. Interesują 
nas wszystkie pomysły spę- 
dzenia jesiennych zbiórek 
na świeżym powietrzu. Po- 
mysły już przez Was spraw- 
dzone i pomysły nowe, któ- 
re dopiero w tej chwili 
przyszły Wam do glowy, 
które dopiero macie za- 
miar zrealizować. Opiszcie 
je, przyślijcie do redakcji| 
Na kopercie zaznaczcie: — 
GIEŁDA POMYSŁÓW. 


„ KOLEJNA GIEŁDA PO- 
MYSŁÓW ROZPOCZĘTA! 


Czekamy na Wosze li- 
sty! Wśród autorów jak 
zwykle rozlosujemy znacz- 
ki „Świata Młodych”. 


Zdjęcia: 
Mihaly Kótvólgyl 


R 
OSTRY DEZODO- 


TUVWN NŚ 


Chciałam się dowiedzieć, czy 
wypada, żeby dziewczyna w 
moim wieku — mam 14 lat — 
używała dezodorantów, a jeśli 
tak, to jakich, bo w sklepach 
widziałam bardzo dużo i każdy 
jest jakiś inny I w ogóle 
napiszcie coś więcej o dezodo- 
rantach, bo ja je tylko wi- 
działam, ale tak naprawdę to 
nie wiem, co to jest, Koleżanki 


mówią, że to laka woda ko- 
lońska, 

Malgośka B. 

Koleżanki  Małgośki nie 


mają racji, dezodorant to coś 
więcej niż woda kwiatowa czy 
kolońska, chociaż podobnie 
pachnie. Ale zapach jest spra- 


RANTY 


pod clńnieniem, tzw, aerozole. 
Naciska się na ałówkę i pre- 
parat rozpyla się. Należy ga 
rozpylać w miejsca ciala 
szczególnie latwo potliwe, tzn 
pod pachami, jeżeli komuś 
pocą silę np. plecy to tam też 
itd. Dezodorantów używa się 
PO MYCIU | wytarciu ciała 
ręcznikiem do sucha, Panuje 
co prawda gdzieniegdzie pog- 
ląd, że moźna zamiast mycia 
zastosować dezodorant, ale 
jest to pogląd błędny, Dezodo- 
rant wtedy nic nie daje, 
szkoda tylko pieniędzy a „za- 
paszek' jak był tak i jest. 

W sprawie wyboru odpo- 
wiedniego dezodorantu trudno 
jest mi coś konkretnego  po- 


Dezodorant, to 
preparat kosmetyczny, którego 


wą wtórną. 


specjalny skład chemiczny 
zapobiega rozkładówi potu a 
tym samym wydzielaniu przy- 
krego zapachu spoconego 
ciała. Jak ten zapach jest 
przykry można się przekonać 
w upalne dni w dużym Ssku- 
pisku ludzkim np. w zatłoczo- 
nym autobusie. Gdyby wszyscy 
używali dezodorantów każda 
taka podróż byłaby o wiele 
przyjemniejsza. Zresztą nie 
tylko podróż, dotyczy to i 
klasy szkolnej, i domu rodzin- 
nego, i w ogóle sytuacji gdy 
kilka osób przebywa blisko 
siebie. 

Szczególnie powinny używać 
dezodorantów te osoby, które 
się szybko i łatwo pocą 
A takimi są właśnie nastolat- 
ki — i dziewczęta, i chłopcy — 
ponieważ w okresie dojrzewa- 
nia gruczoły potowe intensyw- 
niej niż normalnie. pracują. 
I to niezależnie od tego czy 
jest akurat upał czy go nie ma. 

Dlatego”też skrupuły Mał- 
gośki, czy dziewczynie w jej 
wieku wypada dezodorantów 
używać, są nieuzasadnione. 
Powinna ich używać. Tak samo 
jak wszystkie jej rówieśniczki 
i rówieśnicy. 

Dezodoranty są pakowane w 
bardzo atrakcyjne pojemniki 


radzić. Ich działanie jest 
identyczne albo bardzo podob- 
ne, różnią się między sobą 
jedynie zapachem, którym są 
nasączóne. Trzeba po prostu 
wypróbować różne i zdecydo- 
wać, który się najbardziej 
podoba. Bardzo sympatyczny 
w zapachu jest dezodorant 
DORADO odpowiedni zarówno 
dla dziewcząt jak i dla chłop- 
ców; dezodorant DRIADA (dla 
dziewcząt) jest produkowany 
w trzech wersjach zapacho- 
wych: fantazyjnej, kwiato- 
wej i ziołowej; dezodorant 
FAUN (dla chłopców) posia- 
da też trzy różne zapachy 
tabac, koloński i odświeżają 
cy; dezodorant FINEZJA jest 
odpowiedni dla wszystkich; 
istnieje specjalny DEZODO- 
RANT DLA PAŃ, a DEZO- 
DORANT SPRAY (też dla 
wszystkich) posiada szczegól- 
nie interesujący zapach cy- 
trynowy. 

Warto również wspomnieć o 
specjalnym  dezodorancie dx 
stóp TRAMP, powinni g 
bezwzględnie używać wszyscy 
chłopcy, a i dla dziewcząt jest 
on niezbędnym elementem 
ekwipunku w sytuacjach w! 
cieczkowych, gdy sparo sx 
maszeruje i nogi szybciej sw 
pocą. 

K-23/2 


NĄ RZNEA NENA MNA NA NIA RE R W RA A A A A EA A A A EE Z 


SPORT 


POMAGA 
W MODERNIZACJI 


Nie od dziś wiadomo, że sport sa- 
mochodowy jest niezastąpionym po- 
ligonem doświądczalnym dla każdej 
fabryki samochodów. Nigdzie, w żad- 
nym laboratorium badawczym, nie 
uda się uzyskać takich spostrzeżeń 
o walorach samochodu, jakie ujaw- 
niają się w czasie rajdów albo wy- 
ścigów. 4, 


Nasza Fabryka Samochodów Oso- 
bowych na Żeraniu „od dawna już 
docenia walory sportu i ma on od 
dość dawna prawa obywatelskie w 
zakładzie. Każde, najmniejsze nawet 
usterki ujawniające się w czasie im- 
prez sportowych są natychmiast 


przekazywane do odpowiednich dzia- 
łów w fabryce, gdzie analizuje się 
je i wyciąga wnioski. 

Oprócz tego, sport jest świetną re- 
klamą. Na trasach rajdów, czy to- 
rach wyścigowych efektownie pre- 
zentujące się fabryczne samochody 
wyczynowe (na zdjęciu: PF 125p) 
przekonują widzów, że pojazdy te to 
nie tylko środek transportu, ale rów- 
nież i sprzęt sportowy dla wysokiego 
wyczynu, a to świadczy o wartości 
samochodu. 


Wiadomo nam, że podobny Ośro- 
dek Sportu powstaje już przy Fa- 
bryce Samochodów Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej, więc w przyszłości 
i ten popularny samochodzik stawać 
będzie do walki na rajdach i wyści- 
gach. 


Zdjęcie: B. Koperski 


„HARGONALIA” 


Pod taką nazwą zorganizowano no 
obozie Hufca ZHP ziemi będzińskiej 
w Żarkach — Letnisku zabawę połą- 
czoną z balem przebierańców. 


„Harconalia" odbywały się na tere 
nie obozu i miasta Żarki, a w trok 
cje ich trwania przeprowadzono 
zbiórkę pieniędzy na Centrum Zdro- 
wia Dziecka, uzyskując w ten sposob 
250 złotych. 


Oczywiście, w czasie „harconalii” 
głównie się bawiono, a to w czosie 
występów, plqsów i wesołych zawo- 
dów, 


Była to świetna zabawo zarówno 
dla harcerzy, jak | dla przebywają 
cych w okolicy wczasowiczów i miesz- 
kańców Żarek. (dak) 


- Film trzeba 
_ przeżyć 


_ W 94 numerze ŚM przeczyta- 
łam list „stałego ;czytelnika” o 
_ oglądaniu filmów dla dorosłych. 
Przez pewien czas oglądałam 
wszystko, co chciałam. I szybko 
znudziło mi się to. Mam 15 lat 
i często wielu spraw  przedsta- 
" wianych - w filmach, le rozu- 
miem. Wtedy, albo mama mi je 
tłumaczy, albo rezygnuję z oglą- 
_ dania. Można powiedzieć, że nie 


"ma podziału na 
i dla dorosłych — jest podzi: 
"na filmy, które m rozu. 
LA o ao kaj film. M tylko 
0 rzeba je prze: 

p ŻE A Monika 


Jednym tchem 


Wszystkie Twoje publikacje w 
„Świecie Młodych* Jed- 
nym tchem, Cieszy je, że każ 
dy może w gazecie znaleźć coś 
| dla siebie. Umiecie tak uszere- 
gować artykuły, że gazeta jest 
atrakcyjna dla _ nastolatków. 
I właśnie za to chciałabym po- 
| dziękować wszystkim, którzy 
nad nią pracują. Mieszkam na 
wsi z dwojgiem rodzeństwa, ro- 
dzicami, babcią i dziadkiem. Po- 
magam w gospodarstwie; jest 
ono zmechanizowane, mamy no- 
wy dom, nowego Flata 125p, Ro- 
dzice nie obarczają. mnie praca- 
/ mi, lecz sama lubię im poma- 
gać. Jestem harcerką i chciała- 
bym za Waszym pośrednictwem 
nawiązać kontakt ze Stefanem, 
autorem listu pt.: „Chcę zmie- 
nić kolor włosów” (gl. numer 
„ŚM”), a także z Grzegorzem 
z Bolimowa, którego list prze- 
czytałam w 84 numerze gazety. 
Stefan i Grzegorz! Napiszcie do 
mnie, Chętnie będę korespondo- 
wać i z innymi koleżankami, i 
- kolegami, 


Iga Korzeniewska 
rzy Lisewo 
| 87-400 Goluh Dobrzyń 


świeżą prasę, 
czy obejrzeć dzi. 
| zji, Tak więc ani: ja, ani moje 


posłuc „radia 


Ę koleżanki nie mamy wszystkie- 


Ro, co powinnyśmy mieć. Były- 
byśmy bardzo zobowiązane, gdy- 
byście zamieścili taki skrót naj- 

|. ważniejszych wydarzeń w naszej 
gazecie. > 
„Szpila**, woj, katowickie 


Od redakcji: Gazeta musi być 
nktualna, toteż nie możemy wra- 
cać do wydarzeń sprzed dwóch 
miesięcy. Proponujemy jednak, 
abyście skorzystały z wiadomo- 
ści, jakle  drukowaliśmy w 
„Świecie Młodych” na naszej 
drugiej stronie, noszącej tytuł: 
„Człowiek — Kraj — Świat”, 
Poza tym wydaje się nam konie- 
czna wasza włzyta w bibliotece, 
kdzie znajduje silę zszywka 
„Trybuny Ludu lub gazety wo- 
łewódzkiej. 


dziennik w telewi- - 


IE ustępują wielkością in- 
nym żółwiom oceanicznym: 
żółwiowi — karecie, czy żół- 


wiowi zielonemu cenionemu ze 
względu na smaczne mięso. Nie 
są to zwierzęta bardzo rzadkie, 
Dorosłe okazy wyławiano w Oce- 
anie Spokojnym, Atlantyckim 1 
Indyjskim. A jednak ich tryb Ży- 
cia okryty jest wciąż tajemnicą. 
Frawdopodobnie wędrują lecz 
którędy i dokąd nie wiadomo, 
Jednym z wielu miejsc gdzie 
można je spotkać w drugiej poło- 
wie roku (zwłaszcza jesienią) jest 
wybrzeże Kostaryki. Tu bowiem 
przychodzi na świat młode poko- 
lenie wielkiego żółwia o nazwie 
łacińskiej Lepidochelys olivacea. 


Ekspedycja biologów  amery- 
kańskich pod kierunkiem profe- 
sora Douglasa Robinsona przez 
wiele tygodni czekała na masowe 
pojawienie się tych . zwierząt. 
Tymczasem, pod osłoną mroku, 
wychodziły wciąż na ląd pojedyn- 
cze samice. Mijały linię najdal- 
szego przypływu, wykopywały 
jamki i składały w nich po 120 
jaj. Zajęte tą czynnością pozwala- 
ły się zaobrączkować. Obrączki te 
pomogą śledzić trasę wędrówek 
tajemniczych olbrzymów (w ten 


EKRAN 


repertuarze kin literki b.ó. (co 

oznacza bez ograniczeń wie- 

ku) przy tytule filmu często 
potrafią sprawić niespodziankę. 
Idąc na film „w ciemno" można cza- 
sem znoleźć się na miejscu ucznia 
| klasy choćby się miało i lat 14. O- 
znaczenie wieku jak widać, nie jest 
dość precyzyjne, a tytuły filmów nie 
zawsze potrafią podpowiedzieć, cze- 
go się można po nich spodziewać. 
Weźmy choćby tytuł filmu, który w 
sierpniu wszedł na ekrany — „Pole- 
waczka”. Chodzi tu: o miejski samo- 
chód polewający ulice, a właściwie 
to o jego kierowcę. Silny, uczynny i 


sam sposób ornitolodzy badają 
wędrówki ptaków), 

Samicn żółwia zakopuje staran= 
nle złożone jaja posługując się 
tylnymi nogami Jak łopatami, Po- 
tem kilkanaście rnzy kładzie się 
w tym miejscu ubljnjąc ziemię 
ciężarem ciała, 


Gniazdo jest ukryte, lecz rano, 
można je wytropić dzięki śladom 
pozostawionym na plasku przez 
samicę. Przypominają one: kole- 
iny wyryte przez mały czołę. 


65 dni jaja leżą w ziemi nim 
wyklują się z nich szare żółwie 
wielkości monety. W tym czasie 
mogą paść ófiarą bakterii, wiru- 
sów lub,.. człowieka. Rolnicy tam= 
tejsi karmią jajami żółwi drób I 
trzodę, Warto jednak zaznaczyć, 
że nigdy nie robią krzywdy doro- 
słym żółwiom, choć ich mięso to 
kąsek nie do pogardzenia! 


Małe żótwiki po opuszczeniu jaj 
niezgrabnie pełzną w kierunku 
oceanu. Na plaży czyha na nie 
drapieżne ptactwo. Zaledwie je- 
den na sto dotrze do wody. Dalszy 
los małego żółwia jest nieznany. 
Na pewno w oceanie ma pełno 
wrogów jak choćby rekiny czy in- 


szlachetny kierowca  zgimponował 
pewnemu uczniowi z VI klasy. 


Film opowiada bowiem o węgier- 
skich uczniach, o ich marzeniach, 
tęsknocie do doskonałości, o przyjaź- 
ni — słowem jest to film nie tyle przy- 
godowy co psychologiczny. A jak psy- 
chologiczny to powstaje zaraz pyta- 
nie: o dzieciach, czy dla dzieci? W 
wypadku węgierskiego filmu pt. „Pole- 
waczka' reżysera Kezdi Kovacs i je- 
dno i drugie jest prawdziwe — jest 
to film o dzieciach i dla dzieci. O- 
czywiście, dla tych bardziej dojrza- 
łych, myślących, które szukają w fil- 


ne ryby drapieżne, A jednak licz- 
ba osobników dorosłych (a ściśle 
samice — bo tylko one wychodzą 
na ląd) nie ulega zmianom, W 
ciągu 4 dni na tym wybrzeżu Jje- 
den z blologów nallczył kledyń 
120 tysięcy okazów! 


Nadeszła wreszcie długo ocze- 
klwana noc, Ocean ożył. Olbrzy- 
mie czarne „ałaży” ruszyły w kle- 
runku plaży, Naukowcy uzbrojeni 
w latarki przeskakiwali nad pan- 
cerzami żółwi wykorzystując nie- 
liczne szpary mlędzy zwierzętami, 
których coraz to nowe zastępy 
opuszczały ocean, Blologowie pró- 
bowall oszacować |lczbę samic | 
obrączkowali okazy składające Ja- 
ja. Wtedy lunął rzęsisty deszcz 
tropikalny. Część eklpy schroniła 
się do szałasu by stamtąd obser- 
wować żółwie, Niestety, po chwili 
nie można było otworzyć drzwi. 
Zatarasował je żółw, który wy- 
brał miejsce na gnlazdo przy sa- 
mym progu. Rankiem profesor 
Robinson wrócił do bazy, Okazało 
się, że 50 tysięcy kolosów opuściło 
plażę odpływając w nieznanym 
kierunku. Nie pozostawiły nawet 
śladów. Wszystkie zmyła ulewa. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


mie nie tylko awantury i przygody. 
„Polewaczka” ma coś z atmosfery in- 
nego znanego filmu wg powieści wę. 
gierskiego pisarza lolnara pt. 
„Chłopcy z placu broni”. Tłem akcji 
są również stare ulice | podwórka 
Budapesztu, a poważne męskie spra- 
wy rozgrywają się wokól przyjaźni 
dwóch chłopców — Omoasicsa i To- 
tyliego. Jest też i ona — koleżanka 
szkolna imieniem Bori i w związku z 
nią obok męskiej przyjaźni pojawia- 
ją się I rozterki serca... 


Scenariusz filmu jest adaptacją 
powieści węgierskiego pisarza Ivóna 
Móndyego pt. „A locsolokósci”* co 
znaczy właśnie „Polewaczka”. „Noaj- 
więcej kłopotów nastręczała obsada, 
na Węgrzech praktycznie nie mamy 
dziecięcych aktorów. W trakcie po- 
szukiwań zapoznałem się chyba ze 
wszystkimi budapeszteńskimi dziećmi 
w wieku 10—12 lat. Zrobiliśmy tysiq- 
ce zdjęć i wybraliśmy ponad 600 po- 
tencjalnych kandydatów. Z tą armią 
dzieci przeprowadziliśmy wiełe roz- 
mów, staraliśmy się je bliżej poznać. 
Z kilkudziesięcioma przeprowadziliś- 
my próby aktorskie I zrobiliśmy prób- 
ne zdjęcia. W końcu „wybrańcy"” o- 
kazali się zupełnie niepodobni do 
tych, których wyobroziłem sobie na 


* początku. Później na planie, zaob- 


serwowałem interesujące zjawisko — 
to film zaczął się upodabniać do 
dziecięcych aktorów, a nie odwrot- 
nie'* — oto co powiedział reżyser. 


Warto zobaczyć, jak sobie poradzi- 
li ci „wybrani* z wcale niełatwym 
zadaniem. Niektórzy twierdzą, że wy- 
padli w tym filmie lepiej niż dorośli. 


Kiedy dzielę nożeń na kawałki 
chleb albo kiełbasę, zastanawiam stę 
jak nazwać tę czynność, Nie wiem, 
czy ja krajam, kroję czy też może 
krają. Wokół słyszę te wszystkie wy- 
razy, ale który mam wybrać? 

Agata z W-wy 


„Tak krawiec kraje, jak materii 
ntaje” — znasz chyba to przysłowie 
Jest ono dońć leciwe | z powodu ry- 
mu trochę wprowadza nas dziś w 
błąd, gdyż najodpowiedzialniejszym 
zajęciem krawca jest nie krajanie, 
lecz krojenie materiału Krawiec 
krol, czyli tak tnie material, by na- 
dać mu np. formę spodni. Przedtem 
jednak musi czasem krajać większy 
kupon wełny na dwa mniejsze, czyli 
po prostu materiał rozciąć. Innymi 
słowy różnica między  krojeniem 
i krajaniem polega na tym, źe ten, 
kto kraje, nie troszczy się o to, jaki 
kształt będą miały rzeczy pocięte, zań 
ten, kto kroi, stara się krajać tak, 
by w efekcie powstał przedmiot o 
konkretnym kształcie. A teraz wra- 
camy do chleba i kiełb: Może się 
zdarzyć, że pewnego dnia mama po- 
wie: „trzeba ten chleb pokrajać”, Ty 
będziesz już wtedy wiedziała, że nie 
jest to jakieś specjalne zamówienie, 
i kromki mogą być dość dowolne 
(Krajać odmienia się tak: ja kraję, 
my krajamy, oni krają, ty kraj) In- 
nym razem być może usłyszysz: „z 
bułki chciałabym mieć jak najcień- 
sze kromki, a z kiełbasy 10 dość gru- 
bych kawałków”. Po takim oświad- 
czeniu mamy, możesz być pewna, iź 
tym razem nie będziesz krajać, lecz 
krolć. Jest to niewątpliwie czynność 
bardziej odpowiedzialna. (Kroić od- 
mienia się tak: ja kroję, ty krój. my 
kroiliśmy — podaję Ci tylko trud- 
niejsze forrny, z pozostałymi dasz w0- 
bie radę). Na wszelki wypadek przy- 
pominam, że nie mówi się ja krajem, 
oni krajają, ty krajaj. Ale proszę, nie 
skalecz sobie palca z powodu zrama- 
tyki! 


Jak się właściwie powinno pisać 
cowboj czy kowboj? W gazetach i 
książkach wyraz ten pisany jest róż- 
nie. Od jakiego słowa on pochodzi? 

Joła 


Kowboj na-dobre zadomowił się 
w polszczyźnie. Piszemy go tak, jak 
wymawiamy — kowboj. Absol e 
nie pisz „cowboj” (może w liści 
pomyłliłaś?), bo to ani po polsku, ani 
po angielsku. Po angielsku jest 
cowboy. Cow — znaczy: krowa, boy 
— chłopak, a zatem dosłownie jest to 
chłopak od krowy, a konny pastuch, 
czyli zaganiacz stad, na służbie ho- 
dowców bydła w Stanach Zjednoczo- 
nych i Kanadzie, eleganciej mówiąc. 
Odpowiednikiem kowboja na pam- 
pasach Urugwaju i Argentyny jest 
gaucho (wym. gauczo), potomek In 
dian i Hiszpanów. 

Jedni mówią „Wranglery”, inni 


„Wrangle”. Jak jest poprawnie? 
Ania 


się 


Skoro na kieszeni spodni widnieje 
napis „Wrangler”, to Wranglery. 


Wasza mgr KROPECZKA 


Przed niespełna miesiącem z Fabryki Sa- 
mochodów Dostawczych w Nysie na Dol- 
nym Sląsku wyjechała furgonetka oznaczo- 
na na tabliczce znamionowej numerem 
150 000. I może pojazdy te niewarte byłyby 
większego zainteresowania, gdyby nie fakt, 
że zrobiły one bez przesady międzynaro- 
dową karierę, choć nie biły rekordów, nie 
wygrywały wielkich wyścigów, nie starto- 


wały w słynnych rajdach 


Pierwsze furgonetki noszące nazwę mia- 
wytwórnia 
wyjechały z Nysy w 1957 roku. Stutysięcz- 
na „nysa* zeszła z taśmy montażowej dopie- 
następne 50 
tysięcy tych pojazdów wyprodukowano już 
w półtora roku! Dlatego mówimy, że „ny- 
sa* zrobiła karierę i to międzynarodową. 


sta, gdzie znajduje się ich 


ra po 16 latach, natomiast 


Czy wiecie, że £urgonetki te w wersji 
pojazdów tzw. izotermicznych, więc prze- 


kach klimatu 


znaczonych do przewozu produktów żyw- 
nościowych w obniżonej temperaturze są 
podstawą transportu tych towarów w mia- 
stach w całym Związku Radzieckim? Kie- 
rowcy i konwojenci w ZSRR nie mają słów 
uznania dla tego typu samochodu z Nysy. 
Są one popularne również i na Węgrzech, 
w Czechosłowacji i Bułgarii. Specjalnie 
przystosowane do eksploatacji w warun- 
tropikalnego i pustynnego 
znajdują nabywców w krajach Bliskiego 
Wschodu i w Ameryce Południowej. 


, Do końca tego roku z Nysy wyjedzie w 
świat 19 tysięcy furgonetek w 28 (!) od- 
mianach. Część z nich pokazujemy na zdję- 
ciu z Targów Poznańskich. 


Zdjęcie: B. Koperski 
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Nareszcie skończyły się wakacje i wróci.  PĄ-S | 4 9 - „4 żę * | s 
liśmy do kochanej budy. Naszemu rysopor- 7 £ > z i j 
tażyście udało się uchwycić pierwszą dużą A U s « 
przerwę w szkole... tej, no..., zapomnieliśmy 
adresu. Jeśli ktoś z was odgadnie adres 


szkoły, a jeszcze lepiej rozpozna na obrazku 
samego siebie, będziemy zadowoleni. 


o) » BANK LUDZI 
+ CIEKAWYCH 


ZNALAZŁEM PRZYJACIELA 


17 lipca o godz. 15.00 pojechałem na kolonię. Gdy 
znalazłem się na miejscu, nosz druh powiedział, że 
możemy pójść i pooglądać miasto. Było to miasto b. sta- 
re i historyczne. Jednak stałem na chodniku i rozmyś- 
lałem, gdzie iść i co obejrzeć? Po chwili podszedł do 
mnie może 13-letni chłopak i powiedział: „Na imię 
mam Jarek. Mieszkam tutaj, więc pomogę ci i oprowa- 
dzę po naszym mieście” 


Ja patrzyłem na niego i nie wiedziałem, skąd on wie, 
że ja chcę zwiedzać m:osto. Spytałem go o to. Jednak 
nic nie odpowiedział, tylko uśmiechnął się tajemniczo. 
Później przedstawiłem mu się i tak rozpoczęła się nasza | 
przyjaźń. Podziwiałem jego wiedzę historyczną, bo nie- 
kiedy zatrzymywał się przed jakimś zabytkiem i opo- „R 
wiadał o nim dość długo. Bardzo lubię Jarka i myślę, | 
że on mnie także. Piszamy do siebie listy i pomagamy 
w trudnych sytuacjach, 


ADAM TROJAN 
Tarnowskie Góry 


OBY TAKICH WIĘCEJ! 


Człowieka należącego do ludzi ciekawych postanowi- 
łam poszukać w obrębie własnego województwa. Nie 
trwało to zbyt długo. Bez chwili wahania miano fascy- h 
nującego postanowiłam przyznać dr. Marianowi Marcowi. 
Ma on aż trzy spacjalności: laryngologa, alergologa 
i pediatry. Wszyscy wiemy, jak ciężką chorobą jest ast- 
ma i ile pracy wymaga od lekarza opieka nad pacjen- 
tem, tym bardziej, jeśli pacjentami są głównie dzieci. 
Mimo pracy ponad sily dr Marzec jest zawsze uśmiech- 
nięty, Dla każdego dziecka ma dobre słowo. Prócz obo- 
wiązków z zakresu swoich specjalności potrafi pomóc | 
choremu na serce, Wiele osób, zwłaszcza dzieci, ma mu 
dużo do zawdzięczenia, W postawie doktora najbardziej 
zaimponowała mi jego wielka dobroć, „złote serce" 
i wiedza, która jednuk sama bez innych zalet nie zdzia- 
łałaby tak wiele | nie imponowałaby do tego stopnia. 


JOLANTA LEWIŃSKA 
Kielce 


— Położyła je ostrożnie na podłodze - opowiadał pan Wie- 
sio — i oświadczyła promiennie: 

— Oto jestem Złota Polska Jesień, a to moi paziowie — 
Wrzesiek I Paździorek. > 

Wrzesiek targał jeszcze coraz większe gałęzioste naręcze, 
Paździorek natomiast trzymał oburącz wielki siwak. Obydwaj 
zachowywoli się arcypoważnie i — można by rzec — szarmancko. 

Po prezentacji Anetą zakomunikowała: 

— Dziś zadanie mamy w plonie... 


— Hallu udekorowanie... dodali chórem „paziowie”. | nie 
czekając na odpowiedź, cała trójka przystąpiła do działania. 


Pan Wiesio znał chłopców z widzenia, mieli zresztą na rę- 
kawach torcze z LO, nie widział w dekorowaniu hallu nic 
zdrożnego. Z pedagogicznego obowiązku przypomniał, żeby 
nie zanadto naśmiecjli, po czym oddalił się czuwać nad pracą 
wlasną wychowanków. 

Nazajutrz wszyscy podziwiali jesienną dekorację, a przy 
obiedzii pan Wiesio napomknął, że to byl niezły pomysł. Oka- 
zalo się jednak, że nikt wlaściwie nie wie, czyj to byl pomysł. 
Poni Wanda myślała, że pana Wiesia, więc milczała jak za- 
klęta. Kierownik internatu, czyli pan Zubrzycki, sądził, że to 
pani Wanda wydała takie polecenia, a pan Wiesio przypisy- 
wal inicjatywę właśnie panu Zubrzyckiemu. Ą 

Poni Wanda odwróciła się więc w stronę sqsiedniego stolu, 
przy którym siedziala Aneta, i zapytala: 

- Kto ci kazał dekorować hallt 

— Ja sama! — odpowiedziała pelna dumy „plastyczka”. 


— Podobna historia nigdy nie wydarzyła się w naszym inter- 
nacie — opowiadała mi x najwięksrym oburzeniem pani Wan- 
do, — Otóż kiedy Aneta już w gabinecie pana Zubrzyckiego 
zacięla relerować, jak doszlo do zadania dekorowonio, 10- 
dzwonil telefon. Kierownik Domu Kultury zawiadamia, że w 
hallu Domu zginął dekoracyjny siwak | że najprawdopodob- 
bniej zobroł go ktoś x internatu. Zabrał, ery ukradli, bo prze- 
cleż nikt nie uzgadniał niczego 1 kierownikiem. A to dziewczy- 
na berczelnie twierdzi, że pożyczyła! Poiyczyla! — pow- 
tórzyła 1 naciskiem pani Wanda — i opowiada jakieś głupstwa 
'6 pokwitowaniu, które riekomo położyła na podlodre. Wma- 
wia w nos, że siwak w Domu Kultury się marnował, bo slużył 
wylącrnie 1a popielniczkę! To już szerzył wszystkiego! 


Zgodziłam się : panią Wandą, że byl to cryn nierozsądny, 
ale w gląbi duszy wierzyłam, że Aneta istotnie zostawila pokwi- 
towanie, tylko dlaczego na podlodze? 


— To proste — wyjaśniła mi Aneta wieczorem, zjawiając się 
w moim pokoju w nostrojy raczej melancholijnym. — Poloży- 
lam kartką tom, gdzie stal siwok. Nopisałam wyraźnie: „Poży: 
c1am woron w celu wlaściwego wykorzystania”, | podpisałam 
się imieniem I nazwiskiem, ale oni mi nie wierzą. Jak pani my- 
$li, «> oni mi wlepią, sorry, jaką karę mi wymyśląt 


— Chyba nie pogloszezą — powiedziałom. — A swoją drogą 
szkoda, że zamiast siwaka nie postanowilaś zabrać kaloryfera. 


Rys. T. Baranowski > Cd.n. 
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UPELNIE takie samo pytanie postawiła mi pani Łobo- 
1owa, bo sprawa oczywiście stała się głośna i dotarła 
nawet do kuchni. 


ż -A z panią Loborową po prostu bardrośmy się polubiły. | tok 
jak dziewczyny do mnie, tak ja do niej czasem wpadałam na 
babskie plotki... 


— Bo ja uważam — mówila poni Łoborowa — że pracą karać 
tło nie robota. Co innego, jak która napaprze, zniszczy. Wtedy 
to i owszem — napraw, posprzątaj! | nie za karę, gle dlatego, 
ie musi być porządek, o szanować trzeba i kolek, i  stolek. 
A u nich tak: krzeslo albo taboret „spisują no straty”, a w 
kuchni co tydzień karny dyżur... To znaczy, że ja też pracuję xa 
karę?! O nie, proszę pani, nie pochwalam ja tego. Co innego 
dyżur normalny... 


DpoŻć TYCH ZHR— a 
TórJ! BACZNOŚĆ » 
TO JEST NAPRDI 
JESTESMY 


Tu pani Łobozowa podsunęła mi talerz racuszków i przeko- 
nywała dalej: 


— Każda kobieta powinna się inać na kuchni, a i chłopcu 
to też nie zaszkodzi. Toteż pani powiem, że jak oni mają dy- 
żury, to nawet i do garnków niektórych dopuszczam, choć wca- 
le nie mam tego nakazane. A to zrób zasmażkę, powiadam, 
a to dopraw sałatkę, a to dopilnuj kotletów... No, bo wie pani 
— wychodzi taka dziewczyna za mqż i rosół z buraków gotuje 
nie przymierzając, albo krupnik z kilograma kaszy —na dwie 
osoby. Co innego taka Aneta. Ona potrafi się w kuchni obró- 
cić. 

— luż ją pani zdążyła poznać? 


— Wczoraj późnym wieczorem przyłapałam ją w kuchni ra- 
zem z tym głodomorem — Alusiq. 
— Jak to przyłapała pani? 


— Ano zwyczajnie. Zszywałam w magazynku fartuch i tro- 
chę się zdrzemnęlam, aż tu raptem słyszę, że ktoś się po kuch- 
ni tłucze. Myślałam, że może pani Wanda, bo ona czasem 
ziółka sobie postawi i zapomni. Ale nie. Szuflady ktoś otwie- 
ra, garnkami dzwoni... Wchodzę i widzę te dwie. Jedna x nich 
z patelnią w ręku, a druga miskę wyciąga. Jak mnie zobaczy- 
ły, to Alusia chciała uciekać, a Aneta stoi i śmieje się. Pytam: 
coście tu zgubiłył A ona, że koleżankę od głodowej śmierci 
chciała uratować i przyszły naleśniki smażyć. Wszystko swoje 
miały — i jajka, i mąkę, a nawet kawalek sloninki, 


— | co, przepędziła je pani? 


— A gdzieżby tam! Tylko powiedzialam, żeby ani mru-mru, 
bo jakby się inni zwiedzili, to nie opędzilabym się od takich 
klientów, a i od pana kierownika moglabym mieć przykrości. 
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Dziewczyny tak się do tych naleśników zabrały, jakby to były 
zawody w telewizji. Właściwie, to robila Aneta. Alusia jej tyl- 
ko pomagała. Spróbowałam tego wyrobu, pochwaliłam, te ow- 
siem, niczego sobie. 


— | dżemu pewnie pani dodała? 


— Et, trzy łyżki, : kolacji rostało. Z jabłkami byłyby lepsze 
Jak kiedy będę robić takie w piecyku, zapiekane 1e śmieta- 
ną, zawołam ją. To pojętna dziewczyna. A matkę ma chorą, 
w sanatorium. 


Nie podejrziewalam, że Aneta ma takie klopoty, a szczerze 
mówiąc nie byłam pewna, czy to prawda, czy też zmyślała tę 
opowieść, żeby zmiękczyć serce pani kuchorki. Nocne smaie- 
nie naleśników nie mieściło się przecież w regulaminie inter- 
natu. 


Usypiając pomyślałam sobie, ie pani Lobozowej od dawna 
należy się co najmniej stopień instruktora gastronomii, etat 
pedagoga internackiego, order Zdrowego Rozsądku i Dyplom 
Wiedzy o Ludziach. Takich odznaczeń chwilowo nie ma, a szko- 
da. Może tylko dlatego, że nikomu nie przyszło to do glowy. 


Anecie przyszło natomiast do głowy zupelnie co innego. Kil- 
ka dni później, o godzinie siedemnastej z minutami, to znaczy 
wtedy, gdy cala  internacka społeczność pogrąqłona byla 
w „nauce wlasnej” a Aneta powinno była czynić to samo, 
pan Wiesio, który mial tego dnia popołudniowy dyżur, ujrzał 
ją, przekraczającą próg hallu. Właściwie to ujrzał tylko jej 
stopy, bo resztę zasłaniał pęk gałęzi. 


Dokończenie na str, 7 


